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za  w ie r s z  p e titu . 
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k . 30 za  w ie r s z  p e titu . 
N A D E S Ł A N E  n a  1 s t r o ­
n ic y  p rzed  te k s te m  po 
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A d m in is t r a c ja  o tw a r ta  
od 10 do 5—p ró cz  ś w ią t

W in te r e s a c h  r e d a k c y j­
n y c h  p o ro zu m iew ać  s ię  
m ożna od 3-ej do 1 -e j.

D R O B N E  RĘK O PIS Y  N I E  Z W R A C A  SIĘ.

Sz. Prenumeratorów prosimy o nadsyłani przedpłaty, a także adresów dla N-ów okazowych.

^ w ią z k i  Z a w o d o w e  w  ]\ fiem czcch .
O rganizac ja  związków gawoylowyeh w ISj&eni-; 

czfie.li nie jes t  K.dóolita. 'M am y kilka g ru p  organi- 
zńcyj lySai," k tó re  zazwyczaj ostro się zwalożąją i n ie ­
k ied y  tyj ko i p rzeprow adzają  wspólną
akcjęó np. jak  p r^ H feg ę rd cz n y tn  olbijz/ymim sfcrejku, 
gó rn ików  w zagłębiu węglowem west£al£ę|f- nadreń- 
sk ie r iy

Zanim przedstawim y obecny stan związków’ za- 
wdSo.wHlh uw ażam y za ko rzys tne  poprzedzić  go krógS' 
kim szkigęm hiśro rocznym .

R.ncli znw.odowy?TFOzpoczyiia się w Niem czech 
kolo r. E3Ś9 k ied y  lY its 'ćhq | zw olennik  Lassall'a, 
fcfąjkhida związek robotn ików  za trudn ionych  w7 ty to n io ­
wi następny hi roku  powKt&je zw iązek-drukarzy , jodna 
z najsilrfififszych. obecp iS orgąn izae ji  zawodow ych nie- 
mięKkich. Dopiero' z cliwilą' wprow adzenia do usta- 
w y  pr^afc-yslowej, uohwatpśSej p*Zez parl&lttont Związ­
ku  Północ-no£3jKemibckię'JJoó\v r. 1868/9 wolności k o ­
alicji, t. j. prawa, stowarzyszania s’$ . . i  s trc jku  celem 
usryskanifgS dogodiif^jsyyćh warunków  płacy  i p racy 
(patrz § 152 TU. IV), zawiązki zawodowe poczynają 
nabierać większego znaczenia. W r. L868 na. k o n g re ­
sie, zw ołanym  pifeez ogólno-niem ieckie Stow arzy sze- 
m e R obo tn ików  do B erl ina  na dzień  26 września, 
zw olennicy  Łassallllipod prze wodniotwoni Sch weitzeih," 
zakładają- t. z W. Goję ZawodoWą, organizację, k tó ra  
dziHffl wąciliweitm prow adzen iu  szybkę- się i.-ozpada. 
J e d n o c z e ś n i^  zwolennicy. postępowe) (uuesz-
ćzańskiffji liborafpw), o b a£ m  j ą c a i f a f t ą  wszelki 
w p ływ  na robo tn ików *  k t ó r z y  pozostali jej j^śzeze

wierni, przystępu;,ą jtóiwnieżtil^zókladania Jstowarzy- 
fręzęnbzaWodosYych, nQŚżąc§ćli o S te w y ch  założycieli 

nazwę zw iązków  zawodowyeli I l irsoh-D ufió iera .  JĘŚfa- 
^m‘% tutaj-jeszc.ze g « p g 8 i wM  żg? ui%nilą&kiS&ow&'z«3 
szenia robot-niCze, kierow ane przV2 B eb la i  IJfebknech- 
la. rra doroczny lr tsw yny j^afcd i& S ^^irena^h  w r. 1809 
konsty tuu ją  śięt w p a r t j l* ?  robotniczą socja lno-dem o­
kratyczną. (społecznej demokracji) iyutzyjm ują z nie- 
wi&lkienri węzinia-nami p ro g ram  AliędzyńaĄodow.egb^ 
S tow arzyszenia. 'R obotników , k tóre,  jak wioitfy, uw a­
żało jako jed en  ze swych g łów nych  plrnktów pro ­
g ram ow ych  tworzenie i odpierani#  związków zawo­
dowych. 'Par tja  ta ząklnda h  zwy m iędzynarodow e 
k o o p o r a ty  w y zawodowe.

"Widzimy zatfcin, że">już w p,dbz"4tkaoh sWetgo 
is tn ienia rtich zshvodowy£.wymagający niezbędnie dla 
skuteczflaj walki j.ejdnolitej, silnej ofgapizącji p raco­
wników danegcSzawodir.dzoAśjh^ozhity na k ilka  t r a k ­
cji. W  r. 1875 na zjęździe^ w j -Sotha następuje®po­
łączenie się obydw óch  trakcji n iem ieckiego ifl$S&hu 
robotn iczego , lassall^yfeów  i eiseuaehist.ów, co pffiSb- 
duje rówuMż zjednoczejMęŁię stowar.zys&bń ziiwodo- 
wyfch. będąey&h jgod k ierow nic tw em  tyfeh organizacji

Szybki pfcrwój p:oliti.^,ęisnś.gA->.ru:eliu R b d t - n i c j ^ |  
go skłania rząd nieiliiehld do*tblędnego k roku  pręffej 
śladowa-iiia togo rucl)u prawami wyjątkowefiii. TJsya- 
wa przeciw ko społecznej dem okracji z r. Jgj&jranraM 
czyla  naraz ie^ raw  le ziij^elnflj riłeh';'2ąw od0wyjj2‘Ty]ko 
^jla związków zaw odow yth  Hirsch-Duncl'mi'« rząd 
okazał się względnym: tfjletowa,'iio je, wszystkie inna
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organizacje, składaj ąę&się przew ażnie  z zw olenników 
społecznej demokracji,  zM tńły rozwiąztsne. Związki 
zawodowesrąosiadaly w tyer.czasie joż  kół o 5,8 tys.i;ęfpy 

.■dzionków w’ 29 zw iązkach  .i 1300 s tow arzyszen iach  
lo ka lnych  (fdjach), rozporządzając wcale, pokaźną 
irczbą . 15 pism zawodowych. Po  ogłoszeniu praw  
w y ją tk o w y ch  w ciągu jednegorby-lko tygpjdnia od 2}fgo. 
do 31-go października 1878 zniszczono .tQ̂jj na co po- 
ttzebaćbylo  p ra cy  d ługich  lat. W Sterach rządow ych  
sądzono, że do szczętu zgnębiono n ienaw is tny  ruch  
lecz la ta  następne wskazały, że zasadą organizacji 
v wal as z kapita łem , zaszczepiona p o p rz ^ ln io  w świą- 
domo-C© robotn ików  niein ieckich  ,zbyt byjarfejrwotna, 
by ru ch  zupełnie zamarł.

W  połowie lat ośm dziesiątych, pomimo praw 
w yjątko w ych ) które zniesiono dopiero w r. 1890, 
przekonaw szy się, •£&[ c h y b iły  o ifejŁcąikow icie za- 
miei^onegću oelcu póćzynają się znowu tw orzyć, sto- 
\ygrzysz&ruR zawodowej pikźeważnie o oharałttąęzo 
lo kaln ym . O c z y w is ty  m usiały one n iezm iern ie  oglę­
dnie i  ostrożnie występować’ Sićpniow o lą g zyły  się 
one w zw iązki zcentralizow ane i  posiadały w szyst­
k ie  jednakowąjpendeneję, t. j.  uznaw ały partję'socjal­
no dem okratyczną (społeifżnej d e m o k ra c jip ja k o  swo­
je  przedstawicielstwo;,bpojitwczne. W r. 1887 w y ­
d ziały centralne w szystkich  n ie lnteckićh  związków 
zawodowych (SBvverkM hai^h) ląćząjsię w Centralną 
K o m isję  z siedzibą w Hanłjjjurgh. Zadanilęjn nowo 
utworzonego ciała'bylo -fjedrio lite  prowadzenie ru ch u  
i  regulow anie wsparć p rzy  strejkaeh (zawieszeniu 
pracy). Dokonana przez n ią w r. 1.890 statysty kity 
nosząca jjedhak w yraźne piętno niedokładności, \ jy -  
kazała w 60 związimidniije.howy&h 275 ty s ię c y  człon­
ków, sku p ia n y ch  w 4>00Q; f i l i i ,  o.prótfz 7.14f  stacji 

Kątządzająąych takich  m iejscow ości, g d zie  istn ia ł 
t. zw. syslem  mężów ząjHania, o liczb ie  73 ty s ię c y  

dzionków , oraz Kio ty s ię c y  członków- lo ka ln y  eh jBto- 
w arzylżeń  tjaehowyc-li. P o d ług  zestaw ienia S^gO; 
o rganizacje  zarodow e i m ia ły  posiadać kolo 45q t y - 
sięęjjfczorgauiźpwanyci^ rzem ieślników  i  robotników  
fa b ryczn ych .

W  r. 1890, jak  juz) powyżej wzmiankowaliśmy, 
zostają zniesiono1* p raw a wyjątkowe prźdoiwkę,; spdaB 
.łecznej dem okracji.  Komisja ©fentralna w H a m b u r­
gu zamienia się wr ty m  sam-ynf jeszcze roku  w G e ­
neralną KoifLisję związków zaw odow ych w7. N ie m ­
czech, znaczni et różs^ęyząjuee zakres swej działa l­
ności. P igrw szy  kongres zawodowy wr .Huibe.rstndt 
w r. 1892 uchwala, że wszyscy ro b ę tń ią f  winni się 
łączy ć  w zwiąki zę^ntralizow aue i tyle.o takie; m o­
gą p rzys tępow ać do'G-efteralnej Komisji. Ze względu 
nh*to żę ustawodawstwo n iem ieck ie  o stowarzyszeniach 
niejednolftp K>rałs ogólno-państwo węga prawni o sto­
warzyszeniach, każde z 2 “ ciii palKtjw związkow ych 
poSiada swoje odrębne prawo), związki zcentra lizo­
wane, musraą się zdała t rzy m a ć  od działalności p o li­
tycznej]?- 'Ś w n :a je d n a k  grupa Stowarzyszeń zawo­
dowych, bggłąe fcklańia, że związki zawodowe w inny  
otw arcie  wyznawać przynależność do partjijśocjalno- 
dcm okra iycznej (spolfjjęnej demokracji),  upraw iając: 
w7 d ach u  zasad tęj partji po li tykę ,  w ypow iedziała  
się za stowarzyszeniami lokalnemi, narażonemi mniej 
na przekraczan ie  k ra jo w y ch  prńw o s tow arzysze­
niach. Je s t  to g ru p a  t. zw. stow arzyszeń znwodo-

wy.gh lokalnych, będącaó w prząełwieńst\vie£ go do 
zasad organizacji i co do form  takow ej do z wiąz- 
ków Sjw ntra ln^ph* nosząćyph także nazwęSswolnych. 
związków zaw odow ych. 4T7olne zw iązki zawodow^feą 
zdania, że- ru ch  zaw odow y pow inien i musi b \ |a  s a ­
m odzielnym , stojącym poza wszelką organizacją  p o ­
lityczną, uważaj ąćę jednak  par tję  społaćajiej dem o­
kracji zd swoją p rzedstaw ic ie lką  polityczną.

W i'. 1894 powstaje nowa g ra p a  stowarzyszeń 
zaw odow ych chrześcijańskich, powołana do ż\;oia 
przez zw olenników KoS&iolV Kat.-o.lirfkiego. klają 
one jak o b y  przeciw dzia łać szerzeniu ateizmu, k tó ry  
rzekom o propagu ją  cen tra ln e  zw iązk i, w istocie j e 1 
dnak dla rozbicia jedności ruchu  zawodowego, de 
którego)-; konsekw entn ie  zmicSrzaią wolne związki, 
oparte  na .zupełnej neutralns^ci, wy.klucz^ąmą-oztrzą- 
sajnie sv lam ach organizacji jak ic iiko lw iek  kwesfji 
p a r ty j  no - poi i ty  ̂ i m e  h lub ijftiigijnych Twa-rder szko­
ła żwcia Jtealnego p o tw ierdza  słuszność stosowania 
zasady nćut.raląóści w stosunku do organizacji  za­
wodowej; powiada ona, że w obrębię, danego o rg a ­
n izm u góapQdarczego, zakreślonego pew nęini g r a n i ­
cami paustwow7emi, uprzez -stosowanićJj^risEoiiej p o ­
l i ty k i  gospodarczej') w ytw arza  się wzpóinoSć in te re ­
sów ógbspp’darcz'ycb, na którą l u s n i o z p  'nie zważać 
klasa ro t tó tn iczą ' w swojfej walce^jkonoinięznej. C en ­
tralizacja, dokonyw ająea się w przem $& £||i  handlu, 
w arunkując  w z i n a g t ó  słę .organizacji p rzeds ięb io r­
ców. w7ym aga p rzeciw staw ienia silnej organizacji ro- 

rbo tnićzej. P rzyk ładom , dokładnie i lu s tru jący m  j & |  
wyższe słowa, byl o lbrzym i mmli. gó rn ików  w za- 

grłębiu węglow em  weMfalsko-nadrdńskiem na poteu t-  
kn  tego roku. „ Z y c i ^  zmgsilo w tedy  , -poszczególne 

S t u p y  riTcfiu zawodowego do podjęcia , i przeproś; 
wadzenia wąpólnej akcji w walce z kapitałem  wy 
kazTijąĆ zarazem po jakiej dkodzę.-w przyszłości kio- 
czyć trzeba, jeżeli istoti.ie chce się dojść du>> w y tk n ię ­
ty c h  celów, a nić chce ’ się npraw iac^obludnaj de- 
ma^ogjł.

Należy jeśzĄzo zaznajezyć, że* poza wymienio- 
liemi g ru p a m i  w m ch u  zawodowym, m am y siewu 
rzyszeuia., i związki, norsżącdW nazwę „stowarzyszeń 
m eza 1 Ażn.ych.b

Jaki je s t  ohgcny stan naszezegó)nyoh g rup  
związków zawodowych w Nieniczech? O dpowiedź 
dajjfil naitiyzaląc-zona poniżej tabehuf

Związki Hii'sclL-Duuchęra m ad y  w r. 1903 ah-, 
chodu rocznego-929,4 I 2 matek, rozchodu 804,227):mk.. 
stan ka.syi'-pr^y końcu roku wynosił 3341746 nik., 
odpowiednie l iczby  w r. 19053 dla stowarzyszeń n ie­
za leżnych  były: 28391 I, 2.Ó7144, Ś3l5iil marek. Iłi- 
lanSli kasowego za r. U)<)1 g rupy  te  nie Ogłosiły 
jeszcze.

Podana tabela pokazuje, że w porów nan iu  z ć ; 
związkami centiMl.ue.mi inne" [grupy  z«vvocfowo od­
g ryw ają  podrzędną rolę i -n ie  posiadają prawię||ża- 
duego znaczenia.; nie chcąc prow adzić wałki o.,le­
psze waruuki p łacy  i p ra c y  wszclkiemi rozporządza- 
lh ąS i  środkami, a \vh?c i za pom óeą strejków. Oie- 
kawftm jest, że z ogólnego przeglądu iorganraow a- 
nycli w liezrafe 38408-1, na wolne związki zawodowe 
p rzypada  _818902, na związki chrzćSęijaóskie"ogólin|j 
ty lk o  JteSji 18, ń'a inne .jeszcze mniej, a zw iązki elirze- 
ścijańskiu uiezależrie wskazują nawet'- pew ien uby-
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Nie wszystkie. związki co rok  ogłaszały swój 
bilgns. P r z y  końcu r. 1904 związki cen tra lne  l i ­
czy ły  111 6723 członków, a niv ostatnim kongresie 
zawodowym w K olony (22-go do 27-go maja liMJJjT’ 

.20-3 delegatów  reprezen tow ało  już 1199S99 zorga­
nizow anych  robotników, widzimy z-atetn 'zno w u -żńa- 
czoy przyrost w ostatnim  półroczu. Poszczególne 
związki miały:

2; N A Z W A  Z W IĄ Z K U .

W  4 -y m kwai'ta-15- '. 1904

c z ł o n ­
k ó w

w k a s i e  ’ n a  1 
m a r e k  | r z p  m .

; 1. M e t a l o w c y ......................... 1989B4 1543353 7,75

2. M u r a r z e  . . . 130129 209.0-^Sl 16,06

i 3. Kulh i t -n ic j  w d r z e w i e  . -,-•405386 i i  j j g | : a | 13,78
i

Jr. ( t ó ia i i c y  . . . . . . 80082 73490 i 9,10

5. T k a c z e  . . . 51258 4ijŁ2o7 9,58

i 6 - R o b o t n i c y  f a b r y c z n i  . 50781 316407 6,23

7‘
D r u k a r z e .............................. 40f)80 4374013 107,78

8. R o b o t n i c y  p r z e w o z o w i  . 40405 1 0 353 |Ó 2,56

9. R o b o t n i c y  b u d o w i a n i  . .80027 S m  ̂ 4 5.(36

i 10. D ies le  . . . . 37043 •700735 19,07

1 11. K r a w c y  ............................... 24252 16156M 0,66

! 12. S z e w c y  ............................... 2 3 5 5 ? ; 243873 10,35

j 13. M a l a r z e  . . .  . . 22651 286732 12,65 '

1 u . Rob . w  p rz e m .  t y t o n i ó w 21203 100885.1 4.74

i B r o w a r n i o y .  . . . 10259 lospył? 5,65

.Piętnaście najznacszniejszy&h związków, liezą- 
yy%) powyżej HRtysięcjS c&tc^ikfó»fcSskfoiaraBffióO-SM 
zorganizow anych  robotn ików  i .posiadało w kasfeS] 
m ajątku 1292-6567 marek. W 48-tniu pozosta łych  
związkach było L61>873 zorganizow anych  i 3183636 
m arek majątku. Z tabeli w idziiu jy  żó$Etja,jbógafe&g 
są kasy d ruka rzy ,  nmraTzy.,- meiaVq,wców i robo tn i­
ków w drzewie (HolzSirbeiter). W najsłabszym  i lo ­
ściowo związku Rytowników n ią ,  ty lk o  332 z o rg a n i­
zowanych — przypadało  na każdegft członka 208,.® 
rak. majątku zw iązksgpB H następn ie  najwięcej w z w ią - ' 
zku d ru k a rzy  — 107,78.' mk., je s t  to maj silniej szajtir- 
ganiz.acja, bo posiatsla najw iększą liczbę zorganizo- 
wanych całego zawodu.

Ppelhig urzędow ego spisu zawodot^egp z r. 189N 
było w h,iemczo'oii 5053056 robo tn ików  ^rze^iny k ło ­
w ych , w tern 932848 kobiet, zdolnych  do o rg an i­
zacji. Z l iczby  tej było zorganizow anych w związ- 
kac h cen tra inyc li:

t \  ciągu dziewięciu la t  liczba zorganizow a­
n ych  pow iększyła  się prze-lo t rzyk ro tn ie .  W  roku  
1903 było 50,74%  i 4'ł3ć»0/<?., kobiet" należą­
cych  d'_q eśganizacji. W posząż-ególuypii zawodhcli 
stosunek proeentowyfiforganiżjGwanych był .rozmaity. 
V. 6-ciu zawodach hy ltSpow yżej 50®/0 zoij&aufesK 
wanycli,  są to: dTnkarżffJSPąOS01/!,, rzeźbiarze (j6,05(,/ # 
szklarze 58,04%; robotn icy  komunalni 51,45°/o sz tu ­
ka to rzy  5 0 ,6 4 '%  litografow ie óftMfó&Lc W 1 1 -tu 
zawodach $61 o od 30 do 50%  w 22-cłi zawodach 
ffifl 10 do  ,80%, w 5-ciu zawodach od 5 do 10 %  
w 7-iuiu zawodach ód 1,15 do 4 prc. zorganizow a­
nych.
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W r. 19034 sześćdziesiąt t rzy  związki ibefntrulne 
im ały  17738756 m arek  w ydatków . Po-
.sz.pzególrie pozycję? pijgplf st$.wiały się nnśJępująG©:- 
!?&• gaze ty  zawo.tpofwe zu ży to  1097257 ui., na agitaćjęj 
iu62892 ■ nik,, na s tra jk i  WS wlasuym -yńw odzie— 
5714222 4 ,  w innych, zawodach — t©7)2&7 m.. na

W  r o k u "/o

1895 5,15

1S96 6,53

1897 8,19

1898 9.34

1899 11.57

1900 13.56

1901 13.51

1902 14,24

1903 17,70

obrsmę p raw n ą  poszło 3Ś06782 m., na wsparcia, w y ­
dano: ,l)v dla -poszkodowany'|li— 53ft£SU9 ro... 2) dla
będących w p o d róży— 646821 nn, 3) dla bezrobot­
n y c h --1 5 9 9 4 2 4  ni.. 4) dla Chorych — 1116935 nu, 
3j) d la  inw alidów  — 2.18626 m., wsparcia  po ­
ś m i e r t n e — 267090 In., 7) w nag łych  wypadkach — 
Ri43T\)2 m., 8) na przeprow adzkę  — l l f t ś lb  m -- lla 
wskazywaniJBmiejsc w ydano 12577 m., n'a biblio teki 
27468 l ę *  imgikonffdfeńoje i zebrania "generalne — 
166966 xn..„ ha pensje zużyto — 367.557 m., i na rna- 
te r ja l  ad m in is tracy jn y —^09966 marne.'"Liczby p r z y ­
toczona wskazują, jak  różnorodną jes t  działalność 
związków. P rzyg ląda jąc  się pozycjom  rozchodo­

wym, zaraz dostrzegamy, jak  pokaźne sumy związki 
eentralcfe obracają na s: rojki, —w r. L9044 w ydano  na 
nie blizko 6 milioijów marek. Następnie*n.ijw.ięoej 
p ien iędz fe  idzie, na wsparcia różnego rodzaju, — 
w r. 1904 ogółem przeszło 5 milionów marek. Z po- 

jŻ&Cji tej najwięcej obraca się p ien iędzy  na w spar­
cia cllfić bezrobo tnych , blisko 1 milion ^00  t#si<Py 
m arek pi-zyczem zaznaczyć w y p a d a , że wprowaclgbno 
jo -§lj©sunkowo niedawno. Związków, k tóre  udziela­
ły wsparcia, bezrobotnym  było w r. 1897 — 14, 
w r. 190!—21, a w r 1902 już 26. Widooznein toż: 
jest,  jak  gwałtownej potrgóbift‘jbdpowiudało. ono. Na 
wsparani dla chorych  zużyto przeszło mil jon  4(ńk 
tysięoy, co 'żjiowu wskazuję, jak  n iedosta teozM  jdfet 
pańjjwtowe ub&zpnmżóme r.©,-b«ffiników na w ypadek  
cho roby  (Kranken  versich.eri.ing gesets^fi^

Do w ydatków  powyżej j a d a n y c h  należy do li­
czyć jaszcz^; t-e, jakio stacje p lą ta iczo npszczegol- 
n y « i  miejscowości poczyn iły  ze swsućK kas lokal­
n ych  na s tre jk i  i inne zapomogi. D o k ł a d u ^ h  da­
nych tul aj n ie  posiadani}^ W r. 1902. W 11 o rga­
nizacjach wynosiły  one-,razem 3 ^ . 1 4  marek.

Na w ydaw anie  (U'"giize!. fachowych wydano 
w r. 1904 przeszło miljon imufek. Z iyęli
w r. 1903 wychodziły: 1 tygodniow o_3 razy  (organ 
związku drukarzy),  ‘27 tygpdniow.og-yJS co dwa t y ­
godni ęi 2 miesięcznie 3 raz'y, 6 miesięcznie" &  razy, 
8 miesięcznie raz 'i 1 gazeta stosownie do okolicz­
ności. AV 59 organizacjach członkowie o trzym yw ali  
gazetę.łtfaehową na .kosżt związku. OgtSłem\gaz(*fcy 
zawodowe miały w r. 1903.. .nakład 1044650 egzem ­
plarzy.

SUKSUM COĘDA.

Jeśli  s ię  z ty ch ,  k tó rych  s S  widzi—w ykluczy , 
panów wynałazBśw mezawądny.ph środków na porost  
włosów; jeśli się pobłażliw ym  ru ch em  odsunie na 
stronkę tyglu panów i moeiumpanów i ich mofogra- 
n ic ien ie  l icznych  ograni.czbnych|j7fcr&pników, k tó rzy  po, 
zniżorfęj cęfiie w yprzedają  resztk i i \y.og01e_ to w ary  
mocno zieżałe swoich skTćpów bhiw atnych i / k tam i- 
ków pub licznych  aspir icyj —pozostaną nam  Śród lo­
katorów  mieszkań frontow ych, a prze’ważnł§ p ie rw ­
szego p ię t ra —jesagpe liczini.

Pozostaną nam —gtirśy^gąwronów  i gapiów, — 
k tó rzy tf'pą.%KHc na zapasy) a tletów  ey rk p w y c lg jch ę t-  
liwie wołają: „a n u ,— nie daj się,— bierz go ,—hop!“, 
naiwnie sądząc ,: źb- k lepaniem  dłonią o dłoń, — ord 
duszna dusza zbiókowa płacącej za circenses publiki, ' 
— z czerwonerni p lackam i Wzruszenia na policzkach  
w m om entach  ^ c ie k a w y c h " ,  z Idkąskam i z ;s&rdyći- 
kam i i kaw iorem  Sppdczas a n t r a k tó w ,— oni owi ga- 
EMreiMiaj-wiclniejsi, i najruchliwsi, i n aj ci^plio tli wsi, 
i najmocniej o mocyifewej przekonani, — są resztą 
tw i ) ,  ifflrafzy m ieszkają ód f ro n tu  przeważnie i na 
p ie rw szych  'jego?' p ię t rach  najprzte.ważnioj.

Owi panow ie gapiowi©,* ch żony i wyrastająca 
p ic i  obojga dziatwa,— byw ają1 Lsmutui, slnutniejsi,

i nąjsmiifeniejsi,' ałbowietfi mieszkają od f ron tu  i tylko?
na p ierw szych  pięjtrfieh p ierw szorzędnych  ulic, —
i przoz szyliy  okięn lustrzane widzą ty lko  m agazyny
blawatne, gdzie są w yprzedaże resztek i wogóle zle-
żąłj^ch towarów. Ale to nic nikomu nąe jsjzkaifczi.

*

Rzecz działa s.ię w J ^ a ź o l in i i e ,— chcę Opci>vię-j, 
dzieć treść noweli rosyjskiego pisarze .,^

R zecz  działa się w. ‘Je rozo lim ie  w dniu u k rz y ­
żowania' Chrystusa.

Bogatego kupca bolał ząb TO sam ego rana. Bola 
go coraz1 i coraz silniej. I kupiec  lg|l wściekły^ na 
żonę i jej rady ,  n a 's ło ń c e  i gw ar u l ic z n y . . j

A na n l icy  g w ar  rósł. Miasto •szłq3fpa£rieć na 
kaźń zbrodn ia rzy  i here tyka .

Żona dala mężowi f^ ta tn ią  lęk liw ą radę:
— id ź  i ty .  R o z e r w i j  się i zapomnisz o bólu. 
lvii])ioc posłuchał, — wyszedł.
Spostrzegł w tluuiiń-źn ijomych, k tó rym  opo­

wiedział o swfim nieszczęściu; SM i opow iedzie li  m u  
zkąd i po .jakiej ciśnie sprowadzili ostatni t ran sp o r t  
towarów. Tak gwarząc, doszli do miejsca, o k tórem  
ludzkość pam ięta  już, te raz  la t tysiąc i dziewTęęsęt 
i pięć.
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A  potem  kupiec  i jego  znajomi poszli do 
knajpki.

Ból zęba przeszedł.
L a t  tysiąc i jeszcze dziew ięćset i jeszcze p ięć 

— i ból zęba bezim iennego jerozolim skiego kupca ,— 
tego rodzaju  zestawienia zna liistorja.

P ły ty  do gram ofonów ze śpiewem A deliny
Patti ,  nowe kom iny bez dymu, nowość z sitkiem,
czyli środek na odciski i „nieporządki w ew n ętrzn e1*,
ju ż  stłumione, już najzupełnie j stłumione, - -  tak, że
nic nowej epoce nie może stać na przeszkodzie.

*
* *

Jeden  z b o h a te ró w  powieści innego rosy jsk iego  
p isarza tak  mówi:

— Książka jest święta,—zapew ne ,—tylko, że to 
nic dla nas. N aprzyk ład  co do policzka: m nie — 
przez  całe życ ie  nic innego nie robili, ty lk o  bili po

pysku. Podstawiaj im  policzek, czy nie podstawiaj, 
wszystko  jedno, — łupią.

H is to rja  nowy rozkłada zwój— niejedno już  za­
pisała. L a t  tysiąc i jeszcze wieków k ilka  płonęło 
słońce pokorne j miłości i miłosnej p o k o ry —i dobrze 
było, ale nie w szystk im .—W schodzi słońce, ty m  r a ­
zem już na zachodzie,— nowe, jasne.— Panow ie kupcy , 
ból zęba byw a nieznośny. — K to  ma więcej sp róch ­
n ia łych  zębów, ten częściej byw a narażony na do- 
dokuczliw y  ból zębów.— Bywa, że h is to rja  zestawia 
ból zęba z dniem , o k tó rych  pam ię ta  ludzkość wiele 
— wiele— wiele wieków.

Panow ie  kupcy, panowie lokato rzy  m ieszkań 
frontow ych...

*
— Sursum  corda!

■T. Korczak-.

FELIKS G W IŻ D Ż

Z pieśni wstających zórz.
Grają mi skrzydła wichrowe...

(z z i m o w y c h  p o w ie śc i) .

G rają mi sk rzy d ła  wichrow e, grają mi pięknie
0  tern, że będę miał duszę dum ną i śmiała
.1 że ta dusza przed n ik im  n ig d y  nie k lęknie
1 że w swych troskach  i czynach będzie w ytrwałą.

G rają  mi skrzydła  wichrowe., p ięknie  mi g ra ją  — 
S łucham  i p a trz ę  na poła. — sreb rn y  śnieg pada... 
D obrze  mi... Cicho... Śnieg' tań cz ) ;— lasy konają — 
Słyszę płacz gęśli: p rzedziw na łka w nich ballada...

S m ętna  melodja gęśłaua woła mrę w dale...
Idę  - Ś n i e g  wije się b ia ły — dzw ony gdzieś łkają... 
Poza  chm uram i gore ją  g w i a z d y — opale...
Id ę  — Hej! sk rzyd ła  wichrowe, p ięknie mi grają...

G rają mi skrzydła wichrowe, gra ją  mi p ięknie
0  tern, ze będę miał duszę dum ną i śmiałą
1 że ta dusza p rzed  n ik im  n ig d y  nie k lęknie
I  że w sw ych troskach i czynach będzie wytrwałą...

Zakopane.

Nad zmarzłym stawem
( w  T  a 1 r  a o li).

O jak  mi g ra ją  zimne echa fal,
0  jak  żałobnie p ły n ą  ku  mnie, ku mnie... 
Chciałem utop ić  w Z m arz łym  Stawie żal,
A oto niosą mi go \v czaiąńej trumnie...

Chciałem utopić w Zm arz łym  Stawie ból
1 sm utek s traszny  mojej skalnej ziemi.
L ecz  oto niosą mi go  echa pół...
Tak p a trzą  na m nie  oczym a smutnemi...

Chciałem za trac ić  całą istnosć swą 
W  czarnej głębinie, w szalejącym m roku  — 
f k iedyś  stać się n ieuchw ytną  mgłą, 
Zawisającą gdzieś na skalnym  stoku...

L ecz  echa idą — wśród jęku  i łez 
Coraz to wyżej p ły n ą  do mnie, do mnie, 
Bom ci w szystkiego początek  i kres 
1 m atkę-ziem ię tak  kocham  ogromnie...

A J
— Na miłość Boską! niechże pani wpłynie... 

przecie  to tydzień, dwa najwyżej.
—  W szystk iem i silami, siostro!...
Zatka łem  sobie uszy palcami, bo -nie ehćia łem  

słuchać dalej tej po tw ornej rozmowy.
T ak m nie zastała A jra .. .  Nie słyszałem n a ­

w et je j wejścia...
— Spisek u knu ty?  — przesyczałem  na p rzyw i­

tanie. Przyblad ła .. .  oniemiała...

L U D W IK  S T A N IS Ł A W  .K IC IŃ SK I.

Dokończeni .

— No ten... z z a k o n n ic ą— szeptałem — będzie­
cie m nie obie męczyły?

Ajra uśm iechnęła się naraz i mówiła:
— Cóż to m i szkodziło p rz y rze c  rozfanatyzo- 

wanej dew otce? B ędąc pewną, że ja  za nią spełnię 
tę  misję, przestanie cię sama męczyć... Czy źle zro­
biłam?

1 przym ila jąc się, powtarzała  z uśmiechem:
— Cóż źle?... żle?...



— A ty  napraw dę nie, myślisz o tem? — w y ­
szeptałem  z lękiefn...

— f-Nig-dy... ani jed n em  słowem...
Eslfspokoi lem się do reszty.

— O jakaś  t y  dobra—rech o ta łem  resztkam i u r y ­
wanego szeptu , ktęi^y- coraz trudnie j odryw ałem  od 
gardła.

— Dobra? napraw dę dobra? .— pytała. — A ty - 
b y |  b.y-1 również dobry?

— Ja?!... pytasz?...
' Naraz LĄjra ogarnęła  mnie zimnem, knpieckiem  

»spojrzeniem  jfzeźnika. Zdał® mi -się, że w mózgu 
jej WaśSia się, w t.ęj chw ili jakaś zbrodnia. -Sit, j a k ­
by m n rs  za gard ło  p&rwać miała i udusić... Czułem 
niemal ja k  lei) mi się .trzęsie, i ję z y k  na brodę wy- 

' -Skoczył. Cofnąłem m imowoli Węzy od niej i p rz y ­
k ry łem  je  rzęsami. Trwało to jjfdpak ty lk o  ełiwilę.

: T w arz iA jfy  łagodniała i piękniała, w oczach zag ra ­
ła  cicha, g łęboka zaduma.

— '-Co ci . Jest, Ajro? — py tałem .
— Jfestżem dziś ggnH niż zawsże?
— W ydajesz mi się nierzetelną... Nosisz m yśl 

jakąś, k tórej odkryć się boisz.
— A jeżeb  ją  odkryję?... — rzekła powoli.
I zaraz oczy rękam i zasłoniła, jak b y  bojąc się, 

że sam w yszarpię  z niej to, co z tak im  wysiłkifem. 
woli pow iedzieć miała.

r -  Ajro! Ajro! Patrz . ..  oto i ja  zasłaniam oęss-y, 
abyśm y naszych myśli widzieć nie mogli... Mów, 
cot.masz powiedzieć.,

— Dobrze... powiem b .Ale daj mi słowo, że 
jspełmsz lip, ,q co poproszę.

— M oja najsłodsza! Gźtyż ja 'm ah id esz i^^  ty le  
m ocy, aby: cokolw iek na ziemi spełnić... Patrz!"1 t ru p  
z^ódrobiną życia... Zero... K aw ałek  zepsufeą^o ciała... 
Ja  many" co s p e ł n i a ^ . .  Ajro! szalona j e s t ^ S f e

— A  jed n ak  g d y b y ś  mógł... Czyż” wahałbyś 
się d la  twojej Ajry?...

— G d y b y m  m ó g ł . . .  Droga! ty  sama wiesz, 
czern jesteś dla mnie. W y n n jd ź  rź.ecz w gran icach  
mojej możności, a spełnię ją  dla ciebie, byj um rzeć 
spokojniej.

— W ięc spełnisz? Prż$%iegnij, że spełnisz...
— Dobrze, Ajro! Przysięgam... wszystktr uozy- 

nię, jpzego zażądasz ode mnie, a imzyi*i&\będę w  m o­
żności... P rzys ięgam , że spełnię  przed śmiefeią wszyst­
ko, wszystko, — bea ogranietfeti— co mi podyktujesz 
prócz tego, co żądała odem nie zakonnica /

— Bo... bo... wodzisz — mówiła z uśm iechem — 
ja  przecipt w szystko dla ciebie uczyniłabym .

— W iem ... T y  jaefna taka... A le  mów już...— 
nalegałem.

— Dobrze! zaraz... — mówiłaś z pewnem  d r ż e ­
niem  w glosije — ale zakry j oczy — tak  jąje dotąd...

P rzy m k n ą łem  oczy i osłoniłem je  dłonią...
Ona m ówiła  cicho i trw ożnie ,  ale szeptem  zb y t  

w yraźnym , abym  mógł uronić choć jedno  słówko’
— J a  wiem... Powiesz żem potwór... Jed n ak  

kocham  cię jak  niktji,. Pam ię ta j ,  żeś przysiągł... B ę ­
d ę ‘śię m odliła  za ciebie całe życie... W-ymagam od 
ciebie rzeczy  właściwie niewielkiej. ..  Dla mnie. 
p raw dziw e zbawienie... Zrozumiesz to  sam... J e ­
stem wr strasznem położćniu... W iem  zresztą, że 
mnie kochasz... Do nikogo w ca łym  świeoio nie

zw róc iłabym  się... Zresztą  .„przysiągłeś... Zapispgsz 
się clo ka$yj?pogrzebowej... N ic więcej... WszysM 
kie koszta jałrpp-lacę... Odbiór pie-niędży przekażesz 
na moje nazwisko... W łaściwie ludzi umie... tcy jest 
bardzo ch o ry ch  nie p rzy jm ują  do kł£sy, ale to da 
się zrobfjS.. Mam znajom ego w zarządzie... - '".Roz­
mawiałem... P rzy rzek ł  mi... ® |z e c i ą  to nie sprawi 
ci żadnego kłopotu... Ja wiem, m  t-y mnie S d o n  
kochasz. Z resztą  cho^aprzysiągieś, mogę cię zw ol­
nić, jeżeli ci to sprawia przykrość...  Słowa jej w b i­
ja ły  się we mnie ;ą,k ei$z»śi)f{t.opory. R ękę  trzy-  

*ńti>iem ciągle na  oczach... Czułem się za słaby, aby 
Spojrzeć- na nią... Myśli jajj b łyskaw ic^  m igo ta ły  
mi pod głową. Setki pom ysłów  zemsty krzyżował i 

ę*słę i dobijały  wzajem. Czułem, że mi "potrzeba 
g rom ów  i wulkanów, naw ałnic i burzy, a ja mam 
w rozporządzeniu  ty lk o  cherl.ictwo i gorączkę* boa* 
silność i słabość. Ciężka po tw orna  zmora, położyła 
się na mózgu i w yła , k pal*? żi drapać pazurami 
duszę własną-1 p ragnąłem .

Zdńsrg, zgniesy; jed n ak  w snhie pragnąłem  to 
piekło  r o z p » z y —szarpnąleiiitsię i zm io t łe m  .. i z d u ­
siłem...

Poczułem  w sobie, tego szatana nienawistnej 
“ęhłoduej ironii, co stro jnym  'życia sm akoszom  mięso 
kawałami z sęrc wyłapywała, by 1111 pokąz'ąó5| że te 
ty lk o  mięśó bydlęce . Budziło się we mnie wszystko 
złe^;— a potężne, silne — a potworni), l l e - h e - l i e !  
jak  ja  śię śmiać umiem prz&d śmiercią... Truftklej­
cie, kanalje- bewstydu! mistrz śndoohn si#--zbudziły 
aby ostatnim tśmi.ćchem szczekanie wasze zagłuszyć...

Leżałem  ciągle z ręką.,na oczac.lp..
Aj raj boska, kochana A jra ,’ naiprzeouclniejsze 

w świecie ciało, Ajra, z\\ iefzę o p rzep y szn y ch  rn- 
mionach — siedzi, dawani leząca, n ieruchom a.

I  naraz w ydała  mi -gig cała sytuacja  śmieszną, 
operetkow o - ogródkową, dziennikarsko h u m o ry s ty ­
czną...

R ozkoszny  zjadliwy śmiech rozlewał mi się po 
duszy, drżał, dzw onił w ou-ńniAtszcż-ęścSem upojenia...

— W ahasz się? p rzykrość  ci sprawiłam? — rz e ­
k ła  Ajra.-'

Spojrzałem  na nią rozbawionem  okiem... Wi­
działem w tem w s^ystk iem  t.yłe .komizmu, aż serc-e 
:mi pnclilo zę, śmiechu.

Przykrość? Ajro! ISjjgż widział? Talia bla- 
iwstka No! kasa pogrzebowa... w ie lk i e j  historje?!.. 
Śliczny pomysł...

— Wię& napraw dę nie zrobiłam ci przykrości?  
Bo przecie  to nic n ie  znaczy... I żyć  jeszcze możesz...

— Ależ? słusznie.
— 0  jak iś  ty  dobry.
Tu nastąpiło kilka pocałunków, wiolę wieSe„ 

komizmu.
—W m . 1 ■ 0 cze»i m ówić — rzekłem — za­

łatw wszystko... Zapiszę się clo t«j tam p o g rzebo­
wej kasy... W szak Ab dla ciebie. LeCa słuchaj' 
Żądam nagrody. N ie c i ę ż k i e j — o nie! D.robno- 
Stka za drobnostkę... T y  paź mąj jśnrie^ći jgdbięrzgsz 
trochę gTosza,. ja  przpcl śmiercią chcę widzieć twoje 
ciało... Nic po... nie mogę.,. Ale zobaczyć... liaz 
jeden... N iech  cię widzę przed śmiercią... N iech 
się upoję widokiem
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W yciągnąłem  chudą bladą rękę do jej p iersi 
i próbowałem rozpiąć suknię.

Ona zapłoniła się jak  dziewica i trw ożnym  g ło ­
sem wyszeptała:

— Koniecznie?!
— Koniecznie! bezwarunkowo! Żądam tego k a­

tegoryczn ie .
— Dobrze... dla ciebie wszystko... Ale poz­

wól: ju tro , nie dzisiaj...
— Nie! nie! dzisiaj! ty lk o  dzisiaj-
U sta  błagalnie  ułożyła w trąbkę  i prosiła:
— No ju tro ,  jutro.. .  A jra  prosi... Zgódź się.. 

Ajra dziś nie może...
A m nie to w ypraszanie się jej wydało tak  

b erg ran iczn ie  zabawne, że tern uporczywiej nusta­
wałem na nią, aby dopełniła warunków zaraz, n ie ­
zwłocznie. Nabrałem  przekonania, że w tein opie­
ran iu  się niewieściem, oblanem dziewiczego wstydu  
rum ieńcem  kry je  się jakaś po tężna śmieszność z d ra ­
matem niemal granicząca. W ięc postawić tę pa.ro- 
dję pod p rę g ie rz  mojego'!?wzroku. N iech się wy- 
płoni na całe życie.

— Ajra! ja dziś żądam — szeptałem.
Oczy jej wylękłe, przerażone, niemal p rz y s ty g -  

ły  do mojej tw orzy. Porw ała  moją chudą  w strę tną  
rękę, złożyła na niej poca łunek  i, k lękając przed 
łóżkiem, błagała.

— Zlituj się nade mną... Ju tro .. .  Ju tro ...  
Dziś — nie... O zgódź się... K ochany, najlepszy! 
Jutro ...

—• Dobrze — szepnąłem  —■ jutro...
— O jakiś ty  dobryk™ •

Całą noc m ajaczyłem  nieprzy tom nie , strasznemi 
w idzeniami trap io n y .

Zdało mi się, że duży  płowy lew położył się 
u m y ch  nóg i... jedno  poruszenie moje, jedno  
drgnienie , a porw ie m nie i zmiażdży...

W tem  weszła Ajra i śmiała się, śmiała, śmiała, 
jak  ty lko  g łup i  sędzia może się śmiać ze złoczyńcy...

•— Ajro, Ajro! ocal! — krzyknąłem .
Ona podeszła do lwa i odpędziła go... A  póź­

niej s iadła  na oknie, zasłaniając widok kasztanów 
i znowu się śmiała, aż w  całym pokoju  huczało.

Bezsilność i n ieruchom ość m n ie 'o g a rn ę ła ,  j a k ­
by nu k to  w szystkie członki pokrępował, ta k  iż 
pow iekam i naw et m rugnąć  nie mogłem.

A Ajra, straszna, po tw orna A jra  siedziała na 
oknie i, d łu g ą  słomkę w rę k u  trzym ając, łech ta ła  
m nie nią w ucłio... P o tem  rzuciła na ziomię słom­
kę i roz tw orzy ła  okno.

Liście kasztanowe pcha ły  się do re ik i ,  w y r a ­
stając w p o tw orne  zwierzęta. N apełn iły  oelkę ja- 
kienaś dziwnem m laskaniem  i ćpaniem, sykaniem 
1 rzęrzeniem.

Chciałem przym rużyć  oczy, aby  nie patrzeć 
na nie, ale A jra  t rzy m a ła  mi powieki w dłoniach, 
ukazu jąc, jak p o tw o ry  pełzają  po m ojem  ciele.

G d y  wszystko pierzchło  i umilkło, Ajra, t r z y ­
mając m nie za rękę, p row adziła  po jakichś ciem- 
nycłi,  d ługich kury tarzac łi .  K rucyfiksy  obalone i t r u ­
pie czaszki leżały  na ziemi, tak iż co chwila zm u­
szeni byliśmy odrzucać je  nogam i na bok.

— Chcesz? zatańczcie! — mówiła Ajra.
— Nie tańcz!—prosiłem!
A le  ona puściła moją rękę, szybkim i rucham i 

zrzuciła  z siebie suknie, raz, dwa!., raz, dwa!., aż 
stanęła i śmiejąc się lubieżnie, zaczęła tańczyć 
kankana...

Zaskrzypia ły  i zaszeleściały pod jej nogami 
trup ie  g łow y, a ona zalała się kaskadami n iem ilk ­
nącego śmiechu ha ha... h a —ha... ha...

— Ajro! nie tańcuj! — błagałem.
Ona porwała mnie nagie za ramiona i, p c h a ­

jąc  z całej mocy. wrzuciła w zimne, w ilgotne p o ­
dziemie...

W iedziałem , jak  mój dziad um arły  napól p rze ­
gniłem  ciałem się trzęsie i idzie do mnie... Za 
nim szła moja siostra um arła  i p rzyjaciele ,  znajomi... 
W szyscy  zaszeptałi coś w swoich trum nach  i szli... 
bladzi..! wstrętni.

Tam  — gdzieś... wysoko... na ziemi,.. A jra  ta ń ­
czyła  kankana...

Słyszałem, jak  stopy  jej zgrzy ta ją  po m ojem  
sercu; czułem, ja k  pleśń grobów znłązi mi za skórę,

1 tak  p rzeb y łem  w długich, d ługich  m ęczar­
niach. G d y  oczy podniosłem na celkę, nic się w niej 
nie zmieniło... Tylko  się śm ierć zbliżyła do mnie
0 m iljony  k roków  prędzej... Tylko  wspomnienia 
wczorajsze ożyły  z całą mocą i z całą wrczorajszością...

AYięc najp ierw  w y ły  i jęcza ły  w duszy całym  
trag izm ew  mej indyw idualności,  później zasyezały
1 rozp lu ly  się w pom ysłach  jakiejś niebywałej zem ­
sty. aż w końcu  zatrzęsły  się. i pa rsknęły  d ławią­
cym  ch icho tem  irohii.

— Kom izm  sy tuacy i — m ówiłem  sam do sie­
bie te  dwa słowa p rzy czep iły  się od samego rana 
do biegu moich myśli, jak  czasem przyczep ia  się 
na cały dzień jakaś m elodya, wiersz ulubiony, lub 
wspomnienie ukochanych  rysów.

Słowa te tak  dalece mi się podobały , że po ­
wtarzałem jo sam nawet, gdzie  napozór najmniej 
by ły  potrzebne.

— Czemu pan  dziś nie w yp ił  kawy? — py ta ła  
zakonnica.

—- Nic!., kom izm  sy tuacy i  — odparłem .
Ona spojrzała na mnie zdziwiona, i to m nie 

jesze bardziej u trw aliło  w przekonaniu , że je s t  to 
bądź co bądź w ielki kom izm  sytuacyi.

— Może mleka? — proponowała.
— Dobrze -— odparłem  — ale ty lk o  dla ko­

mizmu sytuacyi.
P rzyn iosła  mleko w milczeniu, patrząc  na  mnie 

z w ielkim  lękiem, i był to dla m nie najw iększy 
komizm sytuacyi.

— Jakże się czujem y? — py ta ł  w chw ilę  póź­
niej doktór.

— Bajecznie błogo — odparłem.,.
On zbó jecko-dyk ta to rsko-uprze jm ym  w zrokiem  

zaśmiał się do m nie i rzekł:
— O! widzę, h um or się n aw et panu popraw ia 

Jes teśm y  więc na dobrej drodze...
— A  tak... ja  to sain czuję... kom izm  sytuacyi, 

doktorze...
— Jak to?
— A no tak... śmierć... sekcyjka... bezsilność
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m edycyny , t ro ch ę  pociechy  chrześciauskiej... no, czy 
to nie kom iczne’?

— Ale! co pan też’?... no, do miłego...
A jra  zastała m nie rozbawionego tomi odwie­

dzinam i lekarza i w patrzonego z uśmiechem w pułap.
B y ła  dziś n iezw ykle  podnieconą. Uśmiechem 

stara ła  się p o kryć  jakaś  w nętrzną burzę, ale drżały 
jej usta, i glos się łamał i obryw ał jak  odm arzający 
śnieg pod stopami podróżnika...

— Cóż? gotowaś? — spytałem .
Skinęła głową potakująco. Spojrzała na mnie 

z litością, czy  w strę tem , urągając mi i policzkując 
jednocześnie oczyma.

To m nie dogniotło... Cala drzem iąca w e mnie 
nienawiść zbudziła się i z a t r z ę s ła  nerwami.

I n e rw y  moje w tej b u rzy  m iały  się już p o ­
psuć i poprzeryw ać doszczętnie.

— W ięc  się rozbieraj! — szepnąłem.
— Nikt tu  nic w e jdz ie1? — spytała.
— Nikt.
—• A doktór? A zakonnica?
— Byli już...

A  służba?
— Nie będę dzwonił... Możesz zresztą  drzw i 

na  k lucz  zamkąć.
— Prawda...  prawiła... — powtarzała.
I  tw arz  jej w tej chwili się rozjaśniła.
Podeszła do drzwi... cicho, pow olu tku  p rzek rę ­

cała klucz. Zaledwie parę d e l ik a tn y ch  zg rzy tn ięć  
m ogłem  wyłowić uchem.

— J u ż  zam knię te  — szepnęła.
— To dobrze.

I  znowu się zapłoniła  tym  ślicznie dz iec ięcym  
uśm iechem  i, ociągając się niby, py ta ła  tak, jak  
w czora j:

— Koniecznie?...
— Koniecznie... — odparłem.
Z cudow nym  boskim spokojem  i wyrafinowaną 

g racy ą  bydlęcia  zwalniała swoje rzeźbione, okrągłe  
k sz ta ł ty  z szeleszczących jedwabiów. H a rm o n ijn y ­
mi p ięk n y m i rucham i składała każdą część ubrania 
na kanapce — zwolna — ostrożnie — aby nie po­
minąć i nie uszkodzić cennych  preciozów.

We wszystkiem znać było wyuczenie i p r z y ­
gotow anie do odgryw ającej się obecnie sceny— cz y ­
ściutka halka... w yperfum ow ane pończoszki... i tak  
wszystko wonne, odurzające, p iek ie ln ie  piękne...

— Idziesz w pros t  z kąpieli? — szepnąłem, bo

zdawało mi się. że robię  jakieś ważne, wielkie 
odkryc ie .

— A skąd wiesz? — pytała.
■— Nic... widzę... - odparłem  brutalnie.
— Ho, ho... już to przed twoim okiem  nic się 

nie ukry je  — rzekła...
Ajra, bosko —• p ięk n a  Ajra, siedziała na 1110- 

jem  łóżku; na łóżku suchotnika i zdechlaka, w całej 
rozkosznej nagości — zalotnie uśmiechnięta, lu b ie ż ­
nie p rzechy lona  nad mojem wstrę tnem . cliudem 
ciałem i świeżemi wiśniowemu w argam i szeptała...

A m nie zdało się naraz że to nie Ajra siedzi 
p rz y  mnie, lecz kasa pogrzebowa

I zdało mi się. żc jeśli  kasę pogrzebow ą obez­
władnię. to i śmierć samą obezwładnię.

Gwałtowna, b łyskawiczna idea zem sty  stanęła  
przedomnu, jak  Anioł z płoniieiinemi skrzydłami, 
i raz jeszcze ostatni w życ iu  podniosła mnie na nogi.

Szybko porwałem  się z łóżka i chw yta jąc  leżące 
nu. krześle szelki, zacząłem bić niem i Ajrę..,

— Jezus Maryn! co się dzieje!'? — szepnęła 
przerażona.

— Nic! kasa pogrzebowa!... kasa pogrzebow a 
rzę rżałam...

1 dalejże!., po ramionach... po udach...
A ż  szelki rzem ienne furczały, aż siniaki ciało 

okryły...
Z łożyła ręce jak  do m odlitw y  i szeptała, uka- 

zując głową na drzwi.
— Usłyszą... przebiegną... hańba.
— Niecli usłyszą... n iech przybiegną...  — sy ­

czałem...
Ręce rui w stawach trzaskały , głow a kręciła 

się jak  u pijanego, nogi chw iały  się i skakały pode 
mną, a ja  siepałom, trzaskałem, jak  po m artwej skó­
rze, t łuk łem  jak  po bębnie..; •

Ajra, bosko p iękna Ajra, szczenię kasy pogrze­
bowej o p rzepysznych  ramionach, z sin iakam i na 
calem ciele, bila i smagana, z bezsilną pianą 
w ustach — — zaczęła chw ytać  naraz poukładane 
w porządku części ubrania, i m nąc je p ierw szy  raz 
może w życiu, wciągała na siebie szybko, bez ła­
du — byle jako  tako — by łe  się. trzym ało .

Pociem niało  mi nagle w oczach — wspiąłem 
się — raz, dwa — z całej m ocy  — i runąłem  na 
pościel... A jra  p rzek ręc i ła  klucz ze zg rzy tem  i w y ­
chodząc z celki, rzuciła  mi złym, chrap liw ym  głosem.

— S z u  brawiec.

Gugenjiisz f^chter.
W  t y c h  dniach przeniósł się do wueczności j e ­

den z ostatn ich  m ohikanów  m anehesteryzm u n iem iec­
kiego, jed en  z najbardziej uzdo ln ionych  i zarazem 
najgorę tszych  i naj w y trw a lszych  zwolenników i rzecz­
ników  d o k try n y  liberalizmu.

Całe życie swe spędził R ich te r  w walce po li­
tycznej — partja . par lam ent,  wiec i dzienn ik  — oto 
był jego św iat  z poza k tórego  on n igdy  nie w y ­
glądał. N ig d y  nie widziano go ani w kaw iarni, ani 
w tea trze  ani na koncercie, zdawał się n ig d y  nie

stykać bezpośrednio  z życiem, k tó re  widział jedyn ie  
przez  p ryzm at waik par lam entarnych .

1 może właśnie dlatego, że życia nie znał, bezpo­
średnio  się z życiem nie stykał, stał on tak  w ytrw ale  na 
swoim stanowisku, z k tó rego  mimo najgłośniejszych 
m anifestacyi otaczającego życia, m im o niepowodzeń, 
mimo osamotnienia w jak im  się w ostatnich la tach  swe­
go życia znalazł, nie ustąpił. Życie  dokoła się zmieniało, 
w ystępow ały  nowe zadania, nowe ustosunkowania spo­
łeczne dom agały  się gw ałtow nie  rew izji s tarych  for­



m uł, tesSgjRyohteT tego w szystk iego  nie widział, czy  
widzieć nie ćhjęiul, i zJS swej w ieży  z kości słonio­
wej — lptożnaby raczej rzec. z perk  ilików manelie- 
sterskhch — zbudow ane ' na spiaichniajej*formule lai- 
ssez i a u e — l&issez passer. miotał słoniowe pociski 
na wszygtkie sfetoif ia i  Zw-otennik parlam entaryzm u, 
wolności Itenstyfucyjny-ch i samorządu walczył za- 
ciaklejżtabsohity^tycziayrni zakusami B ism arka. i czasy 
tjJoh w alk  okparlam eiita ryzm  i wolność należy zah- 
jSzyć dciina jp ięk  niejs/ycjh i .■najwdzięczniejszych w je '  
go życiu. Było coś ty tan icznego  w zapasach tycli  
d wuch p rzec iw n ików  i żela^iiy h e łm  B ism arka n ie ­
raz uchylał $-ię p rzed  niezłom ną potęgą- niewzruszo 
n l f e  idealis ty . I,eęz powodzenTe jego  trw ało  kró tko; 
siódm y dzieciątek la t  e^tatu i e gf &si ule oia, zakończył 
sobą nazawsze czasy"'sple.adoru ideologji burżnazyj- 
11 ej i w razK e je j  zanikiem zanikło życie R m h te n f  1 

Jest; coś trag icznego  w żyejji puolicznein tego 
„niewyksz-tałeb-nego buldoga* któyy z G oethego w ie r ­
sza. nih’ fczjatal" — jak  się w yrażał o nim Ziegler. 
R ic h te r  stanął na czele liberalnej burżuazji w tym  
czasie k iedy jej wielkość zaczęła przemijać. Poko­
len ie  j,sj idomgów opuszczało ay.ęnę publiczną i jej 
i-radyoje ntiukpwe i l i te rackie  zanikały, zaś z- dawnej 
wielkości pozostało ty lko  groszokubstwo. I R ich te r  
pragnątylB^ć w yrazic ie lem  itffeologji bńrztiazyjuej, nie 
zauważył“ ż6’ bnrżuazja ju ż  żadnej ideologji nie p o ­
siada i — w p re ^ iw ie ń s tw ie  do owego duclia otktó- 

• sym  m ów i Gog.thfę — Chciał on tw orzyć  dobre i two- 
rzyJgjĘyłko zl'e. I  w tem  jes t  t rag ed ja  jego życia, 
że spędził *®n je w wsfćW o powszednie intefesa lak 
liąCTj nac lw ^tośc i łuytżuazyi, kt&ra poniew ierała  
w szystk ie  j-Sgo idea lis tyczne  unie-siejna, o ile nie po ­

k ład a ły  wartości ■.wymieriifigji i wreszcie! opuściła go, 
uczym  A*szy zw ro t na praw*o w k ierunku  p rog ram u  
rządow ego i u k o n s ty tu o w a ła  się w odrębną p ar tję  
t. zw. Związek wóhioiiiyślry? Richtea* pozostał n a  

c|ifiRv par ty /N arodow o-w olnom yślne j ,  k tóra  od tego
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czasufzJfzęła zanikać i obron.io;licż-y\zaledwi(|^prczłon- 
ków w parlanlencie.

Z większą jeszcze zaciekłością, acz z m niefszem  
p o w o d z e n ie m ^  walczył ĘichrHr iż.e  ̂sppfńgSią dem o­
kracją, której jako indyw idualis ta  łpsl go rący m  p rze ­
ciwnikiem . lo g o  książka „Państw o przyszłości we.' 
d łu g  B e b l a j e s t  ostrą sa ty rą  na idea ły  sphleczno 
dem okra tyczne ,  lecz jcdiĄ>cze'śnie'.. w ykazu je  zupełne 
niezrozumienie prądów  -śpciJeczDy.gh i zadań m om entu  
historycznego. \Y- walCe pfze.plwtk^wszelkim re fo r­
m om  społecznym  nie znal on granM  i z^zaćieklością 
w ystępow ał przeciwko wszelkim kom prom isom  z opo- 
l>r® Jsp ó leczn o -d em o k ra ty can ą .  U m iarkow any  stron-, 
n ic tw o liberalne szło naprzeciw  rządow ym  te fe rm o m  
społecznym , leG yłąozyło  się często, zej społeczną de­
m okrac ją  dla w alki z reakcją- pruską, jdfio-mikroSkgJ 
p5fn.ii p.ir tja  R ich te ra  zostawała uporczyw ie  bieprze- 
ńednaną. W  r. 1902 podczas ,zam ę tu  pariąńjientar- 
ńćgio, w y tw o rżó aeg o  przez p ro tegu jący  agrarjuSzów 
pro jek t  now y«h stawek cf lnych , ząąiekłęśjflĘ^cbtera 
przeciw ko społecznej' dem okracji  wyłoniła się w ca- 

jFem okTuc.ieńitkwie. Cala lew i®  pijfg wyKluCkając par* 
tji R ichtera, by ła  pĄż®iwną now em u projektowi, I^cz 
g dy  społeczni dem okraci ' rozpoęęjeli jS 's®H5tyczną 
obstrukcję  celem przew leczenia  fózpraw  aż do w y ­
borów  i oddania sp raw y na r o z s t r z y g n i ę t e  ciału 
w yborczem u — R ich te r  pod pre tekstem , że obstj}ul?eja 
ubliża godności p  irlamenta.nrej .hsunął siętod lew icy  
i w R fc  sposób przjjpzynił się do zw ycięs tw a S i t a ­
ry  uszów. W ów czas to z ustABebla padło piolfunują- 
ej3ffe!skag$że'ni(v k tó re  ciążyło ua Richterzgypż do je"g® 
śmidhci; G ądzinaw a prasa, k tó ra  podc-.łiwycipf ten fak t  
i rozpisała się o jt%o polityc łz iyeh  cnotach oddała 
mu n iedźw iedzią  p rzy s łu g ę  — R ich te r  u m ar ł  jako 
„zdrajca mniejszości“.

W raz  z Richter,em uchodzi sceny cała jego  
partja.

Przegiąa polityczny.
Podczas gd y  dyp lom atyczna  ‘fanfara  Jąh ropy  

(Kigłusza opinję pub liczną  p o z b a w io n ą  poważniejsze­
go znaczenia aw an tu rą  marokańską, -. .-'jia dalekim 
W schodzie odbyw a w niszy, bez wszelkiego ro z­
g ło su  fakt,..którego doriipsilogejesj n iezm tern ie  wij?ksz<=iŃ 
wagi n iż .aw anturn icze  p rz y  gody.-dłypl om.itó w w Algft- 
giras. F ak tem  ty m  jestpr2'y,piierze (Mdńsko-Japońskie, 
o k te to m  niespodziani^.z^śtafpow iadbm iouy.diua 5 -go 
m arca  r. b. rńad A ngiełs ł  i. Rozpoczęta i p rz ep ro ­
wadzona w milezćnin akcja dyp lom atyczna dwucli 
zb l iżonych  rasowo i terytorialni© narodów  m.a w  przy- 

w y w rzeć  pow ażny w p ływ  na całą m ongolską 
p O i i t y k ę  p ań s tw  eutopejŁ-kich. Wcałlug ujnowy za- 
Wartfej poniiętezto Ghińanii a Japp^iją, te j ostatniej zo- 
staje z a p e A v a i Q n y  nader daleko sięgający  wpływ n a  

g u m n ie  p o l i t y c z ^ j  i handlowej działalności w Clii- 
liilcłi.

o a k t a t  poA*yżŁzy ijle.st n iew ątp liw ie  jedną  
z t^cli  k ó i^ k w ^ i ic j i  wojny japońsko-rosyjskiej, k tó ­
ry c h  się- wsz§ąstki_& m d^ir3 tw a w rów nym  stopniu 

O bawiały, lecz k tóre  by ły  i są jirzez wszyśjtJkioh p rz ew i­

dzi ane^i oczekiwane. Wojna japuńsko-rosyjska, k tó ra  
ni Igi trąba, je ty n b o ń sk a ,  zwaliła m u ry  o Ćl grac] zające 
C luny  od cyw ilizacji  etięopejskiej, zakończyła raz na 
zawsSi ei*|»* stagnacji politycznej i konserw atyzm u  
ekonomiOzńego, k tó re  go ostatniego czasu pozostaw ały  
na jebarak terystycznie jszą  cechą światu motigglskiógo. 
Swiaelfey 0 iieip-i w ym ow nie takt, że Chiny  połączy ły  
siępolitjŁezni© z narodem  pobra tym czym , k tó ry  pfzed- 
yięwźiąl wiilkg po li tyczną  p rzeciw  roagrabum iu  prż^z 
'm oca rs tw a^nrope jsk ią .  Świakte-zy o tem  takt ż jaką  
■gOTżąezko wośmą zabiera j,się P aństw o Niebieskie!* do 
jtrzekształcenia sweśń ustroju Acewffętrznego. T y s ią ­
ce m lodyeli C hińczyków wylądowało w ostatnim rójj 
ku  w portach europejskich, gdzie szkoły praw ne, 
pglit.yczne i wojskowe maja, •ząOpatrzyił, p rzy sz ły ch  
ro lb rm ato ró w  ęhińśkich w odpowiedni balast, żnajo 
mości techn icznych  i Syiśszuakouri-
tego  .Li-chun-ezang’a odbywa o b ęc ii i^ p o d ró ż  pb.jEu- 
ronjŁfe, studjująfe na miejscu inś^ytit^jc. d.emokratygpae 
E u ro p y  i jednocześnie  w ię ę k ró l  Yan-Skykai rozpo­
czął, stosownie do zatwierdzonego prjiiektu, żbr-gfi-



nizow anie o lbrzym iej na modło europejsk ie  uzb ro ­
jonej i wy dyscyp lino  wan ej armji, za 6 lat mającej 
s tw orzyć czynnik, k tó ry  ciężko zaważy na szali po li tyk i 
az ja tyckiej w Europie. \Y k ażd y m  razie  zarówno 
„w ypraw y Hunnów" jak  „ t rak ta ty "  ń la K ia-Tszu są 
ju ż  dziś w ykluczone. P rzez  nowe p rzy m ie rze  C hiny 
zdobyw ają  nowego kierow nika, k tó ry  iiu pomoże na 
now y sposób poprow adzić swą po li tykę  odgran icza­
nia się od w pływów  europejskich . C h iny  są oLiecnie 
mniej niż k iedyko lw iek  skłonne do udostępnienia  
swego k ra ju  podstępnym  kram arzom  europejskim, lecz 
natom iast nauczyła ich  ostatnia wojna, że bynajm niej 
nie przez odgradzanie się rnurem chińskim  od cy w i­
lizacji europejskiej osłonią się one przed pociskam i 
arm at cudzoziem skich oraz przed w yzyskiem  kupców  
i dyplom atów; przeciw nie przez zdobycie i p rzy sw o ­
jen ie  sobie tej samej b ro u i ja k ą  walczy zachód — w ie­
dza i technika europejska i sztuka wojenna, znajdą 
obecnie p rzy g o to w an y  g ru n t  w Chinach.

Jednocześnie  wznawia się w C hinach ruch  p rze­
ciwko cudzoziem com , k tó ry  zdawał się od roku  1!)()0 
zan ikać i ostatnie wieści o nim noszą ch a ia k te r  
dość niepokojący dla E uropy . Świadczy to o p o d n ie ­
sieniu się poczucia godności narodowej mongolów, k tó ­
rz y  obecnie mniej niż k iedykolw iok  skłonni są zno­
sić 11 siebie g ospodarkę  najeźdźców europejskich, 
w szczególności zaś — Niemiec. Zaś bojkot towarów 
am erykańsk ich  przez kupców  chińskich, jako  reakcja  
na  ograniczenie dostępu  robotn ikom  ch ińsk im  do A m e­
r y k i — jest  już uderzającym  objawem durny n arodo­
wej i solidarności społecznej. Związek chińsko-japoń- 
ski je s t  nową gw arancją  n iezakłóconego rozwoju sto­
sunków gospodarczych  i narocłowych Chin po n ie ­
waż po tęga poli tyczna, jaką n iewątpliwie jfist obecnie 
Japon ja ,  nie ścier pi,, aby  sp rzy m ierzo n y  z nią kraj 
łupiono pod groźbą opancerzonej pięści lub rozdzie­
ran o  na s trzępy . Daleki wschód je s t  od tej chwili 
dla E u ro p y  te rra  e la u s a — kraj zam knię ty , z k tó ry m  
można trak tow ać, lecz z k tórego  już  odryw ać kawa­
łów nie wolno.

L ecz  z tą  chw ilą świat jest podzielony. Ostatni 
jego szmat, k tó ry  zdawał się jeszcze stać otworem  
dla kapita lis tycznego świata, p rzekszta łca  się w sunio-

l l i a d o n io śc i  B ib liograf iczne.

W i l l i a m  Po mb e r  R eow s. „Prawo wyborcze kobiet,”1 
Warszawa, Księgarnia Powszechna.

I. No w ikow . ..Wyzwolenie kobiety.”' Przekład z fran- 
cuzkiego. Skład gł. Ks. Pow. Warszawa 1905.

Dr. J e r z y  J e l l i n e k .  „Deklaracja Praw  człowieka i oby­
watela. “ Przekład z drugiego uzupełnionego wydania. W ar­
szawa, Księgarnia Powszechna.

R. C o n t n e r s z  w er  ow a. ..O wspólneni obu pici kszał- 
ceniu“ . Warszawa, Księgarnia Powszechna.

M. K e c z e d z i - S z a p o w lo w .  „Ustrój Polityczny Państw 
Spółczesnych.”” Warszawa, Księgarnia Powszednia.

B i b l i o t e c z k a  s p o ł e c z n a  K s i ę g a r n i  P o w s z e c h n c j :
II Gwarancje wolności osobistej w Anglii kop. 5.
2) Konstytucja Stanów' Zjoiln. Ameryki Póln. k. 8.
3) K a ro l  K a n t s k y .  „Rozwój ustroju państwowego na 

Zachodzie, k. 15.
4) S. W r z o s e k .  „Zasady ustroju państwowego na Za­

chodzie, k. 15,

dzielny, oparty  na m ocnych podstawach i dobrze 
obroniony , n więc n iebezp ieczny  punkt. T ra k ta t  
japońsko-chińsk i brzmi niby  pogrzebow y dzwon dla 
całej cudzoziemskiej p o l i ty k i  kolonjałnej, k tóra ż y ­
wiła się jed y n ie  kawałami w yryw aneiu i z ciała ob­
cych  krajów. J a k  g d y b y  pendant do tego  rozpo­
czyna się ru c h  em ancypacy jny  kolonji in n y ch  świa­
tów. In d  je, Australja, A fryka i K anada są na d r o ­
dze oderw ania się od Met.ropoJ.ji i przekszta łcen ia  się 
w odrębne  państw a — p lany  Chamberlain 'a i jego  
współwyznawców dowodzą, że w L o n d y n ie  zdają so­
bie sprawę z niebezpieczeństwa. Lecz g d y  zanika 
źródło  zaborów obcokrajowych-, państwo kap ita lis­
tyczne może się zbogaeić jed y n ie  na rachunek  d ru ­
giego państwa kap ita lis tycznego  i z tego powodu w o­
bec tam y  położonej przez nowe p rzym ie rze  dla g ra ­
bież}’ kolonjałnej. za targ  łraneusko-niem iecki o M aro­
ko nabiera  nieco w iększego znaczenia. Konferencja 
w A lgeg iras  tw orzy  potężne pendant, do t rak ta tu  na 
dalekim  wschodzie. —  stara po li tyka kolonjalna g r o ­
ziła, światu wojnami kolon ia lnym i,— nowa grozi w oj­
nami światowcini.

Lecz im większo je s t  niebezpieczeństwo, im 
bardziej gwałci kapitalizm  kulturę  i cywilizację, tein 
silniej powstaną przeciwko niemu żywioły, k tó ry ch  
obrona zdobyczy  cywilizacji — jest. zadaniem. P o ­
tężne słowa, k tó re  Yailłant. rzucił p rzedstawicielom  
kapita lizm u w parlam encie, wywołały  popłoch wśród 
kapita lis tów  francuskich i prasa reakcy jna  doskonale 
uświadamia sobie znaczenie tego  hasła wobec obec­
nego momentu, g d y  żąda w y ją tk o w y ch  p raw  p rz e ­
ciw przew ódcom  ruchu  antim ili tarnego . Jednocześ­
nie m iędzynarodow e biuro socjalistyczne w B rukse li  
powzięło, dnia i -g o  b. m. uchwałę skierowaną do unie­
m ożliwienia za, wszelką cenę jakiejkolwiek wojny. 
E ak t  ten  jes t  napełnieniem  konferencji w A lg eg ira s  
i p rzy m ie rza  w Tokio i tw orzy  z niemi razem ca ­
łość o lbrzym iego historycznego znaczenia. Uchwała 
b iura  I>ruxelskiego rozniesie się echem  poprzez oce­
any; je s t  ona podobnie ja k  konferencja  w Algegiras 
i p rzym ierze  w Tokio, zapowiedzi;! p rzysz łych  k on­
flik tów  Światowych, lecz konflik tów  innego rodzaju.

A. E.

5) 101. I !e m s te r .  „Rozwój form życia gospodarcze­
go kop. 12.

6.) K la r a  Z e t k in .  „Kwostja Kobieca a Studonterja”, 
z Niemieckiego. 10 kop.

A. B o g d a n ó w .  „Zarys Nauki Ekonoinji Politycznej" 
W przekładzie z upow. autora J. Wt. Dawida, Skład główny 
w Księgarni Powszedniej, rb, 1.

Trzy konstytucje (1791. 1807, 18151, Księgarnia Powsz.
A. N i e m u j e w s k i .  ,.Z pod pyłu wieków,'• 2 tumy. 

Księg. Powsz.
J a n u s / .  K o rc z a k .  ,.Koszałki-opałki.“ Księg. Powsz.
J ó z e f  F ła w j  l is / .  ,,Dzieje wojny żydowskiej przeciw 

rzymianom, (przekład A. Niemojcwskiego).
Dr. A n t o n  B a ch  „Oosterreichs Zukiinft und die elirist- 

iiciisozinie.il. Kino Stimnie fur Woltraform. Wien u. Leipzig.
Dr. W a l d e m a r  Z i ni m u r m a n Arbeiter uud Klotte, 

ome studio zur Seewirtschaft.  Welt.politik u. Arbeiterpolitik. 
Berlin Deutscher Yerlag.

P r o t  Dr. A. Korei.  Aikohol Yercrbung und Soxualle- 
ben, Yortrng gobalten an dem internationaleii Kongres go- 
gon Alkohoiismus. Rerlin Yerlag des deutschen Arbeiter Ab- 
stinenten Bund os.



tion Rrankfuct a m. 25 CpgsT Fourmer, ( t im ers  et Patrons, P a n s  basąuol 1906.
Emper&eą Das Wahlrecht und seine Grundlagen. Wien, A. P o u r n i e r e .  „Ourviers et P atrons '” Paris. FąS"
Jiommunai poiitischu Abbandlungen, Grsg untor Ltg" qufe'l 1906.. 

von"tPaul llirsob. Berlin Buch. Corwarst.
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;a F a i |  dawn. Fi; Bayera i S - l J
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Somatoza"
Somatoza—  środek odżv węzy i posilny dla osób 

osłabionych i rękojmi]t'sceuit.6*w.
Somatoza —  wyrabia sio z rnięsa i zawiera ciała 

bialkoife i odżywcze s o l a :v
Sornatoza - zawiera lekk^il.rnwne Części składo­

we, które się -'szybko wółfiaiiiają i podnoszą^ odżywia­
nie organizmu.

Som atoza— w wysokiui;'glepiiiu pobudza apetyt.
Somatoza,— w krótkim czasie podnUsi wagę cia­

ła li po 2—aty g o d n io w em  ®j użyciu można już zau­
ważyć JtffiyiffiB wagi 'do kilku funtów.

Somatoza —  je s t  naturalnym środkiem wzmacnia­
jącym dla,-słabowitych i rekonwalescentów.

Somatoza — proszek łatwo rozpuszczalny w pły­
ną c li 1 mleku, kawie, kakao, Siteekoladzie, herbacie, zu­
p ie  i t. p., nie posiada żadnego zapachu ani smaku, 
bywa chętnie używana.

Chorym, potrzebującym- żelaza/najlepie j podawać 
Somatozę ze^zistą t. j . 'Sbm atozty^awierajifcą 2 i pół 
żelazu w połączeniu organicztrmfi w któjera zupełnie 
nie czuć smaku %alaza.

Chorym, mając; m w strę t  do rnjosa, łub też dzieci, 
skłonne do biegunki, winni ujkywać. Somatozy mlecz­
nej t. j. Somatozy prz; gotowań ej z mleko, a nie 
z mięsa.

00ZA dla dorosłych; po łyżeczce od herbaty 
w kawie, mleku i i. p. 3—4 ra-zy dziennie.

Dla dzieci! 'Stosownie do wieku od 1 grama — 
(około y 4 zołótoika) do '8* gramów f i p &ło 2 zolotni- 
k(nv) w 8 dawkach.

Sprzedaż Somatozy we-.wszystkich aptekach oraz 
znaczniejszych składach materjałów nptezzim-li.

F Warszawskie o i aro ,
% Pośrednictwa Pracv? p
^  JE R O Z O L IM S K A  ,30. 5 *
7? Ol )D ZIAŁY: “K^      ^

Nauczmtelski,  Rolny, Handlowy, Prze- ^
myślowy, Pracy kobiet, Rzemieślniczy, “fv 

^  istużbow-y i Robotniczy.

Na żądanie cenniki franco Telefon 48 47.

MAGAZYN BIELIZNY

i S L e o n a
Eila.sr.alkowska 123,
został na n a d c h o d A i^  sezon zaopatrzony w najświeższo 1110- 
d e ljS  bluzo I  jedwahnych, batystowych, halek i bieuzny damskiej.
Rów n ież  w ie lk i W yb ó r kraw atów , spinek, chustek dotoosa, t r y ­
kotaży i w ie lu  innyU li p rzedm iętę  w, wc (lo d zących  w zakres 
k en fff& a i m ęsk ie j.

Istniejt. 0 od lat 25-iu -stajam się z każdym rokiem E y -  
(loskó,nalić moje wyroby do tego stopniu, iż jestem vl stanie 
zad o woluićjnaj wy bijfjlni aj szejw.ymagania. Jakfrgpeejalista; śle-, 
dzę w tej 'galęsi pierwSv,fc mody zagraniczna, a zadaiilmn ‘fńu- 
jem jest i będzie nie ustępować im i nadal w wykonaniu, za­
pewniając tem srtinfm Szaj|5wną Klijęntelę żo kupiona bioliz- 
n£  na miejscu u wy(lft§KOualoneg<Mar.howoa—stanowczo-prz-%j* 
wyższa •zagranie&ńiii.

Wszystkie wyroby mojej pracowni aft-'wykonane-; z na j­
lepszych raateijnlÓw i nieprędko w praniu podlegają z ^ f s ź j  
czeniu.

Mając nadzieję z ysk an ia , dalszego po parc ia  i ła s k a w e m Y  
aau fan ia . mam zaśżezyt pffledNć się względom  Sz. PuM fęznoścfi

H /.KŚciel Mayu-arynn Iiieliisnt/

„ h  e o n 14

B .  j K o e h u n o r t i s z  3
PRZKPROYA ADZKI s l

r

a
z

m
j

O p a k o w a n ia  1 P r z e c h o w a n i e  Mebli
i

Jiiel((ńsk<( — M a f s z a t !, <>>( *(',<( l>0.

*?(• «k* i*v  ^

Towarzystwo pr/yjrnuje na dogo- /
dny.cli warunkach ^ ^

Ubezpieczenia od ognia, 
na życie

i o d  
nieszczęśliwych 

wypadków
Kapitał 

zakładowy 
oraz rezerwy

przeszło

Rb. 16,000,000
Z a r z ą d  w  P e t e r s b u r g u :

N ew sk i P ro Sp Śk t (dom w ła sn y ).

Bliższych objaśnień udziela ustnie i piśmiennie 
Jeneraliiaj R eprezen tac ja  n a  Król. Polskie

W a r s z a w a ,  Ozyst-a 8, (dom w ła sn y ).
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Ł Y Z W Y 
&
e$  Wszelkich najnowszych systemówą
g KrzysztowBruniSyn 
&

w Warszawie p lac lleatraląy.
9

JRZEGLąD SP01EGZUYu

Tygodnik postępowy społeczno-polityczny, literacki 
— — —  i n a u k o w y §

1) zamieszcza: artyjj-uły w kweetjaoh społecznych 
i ekonoiĘiijzn.ycli, p rzeg lądy  spraw wiejkkfph i p r o ­
wincjonalnych, kordspond&|e.j.e z kra ju  i zagran icy^ 
2i[.« powieści, poezje, k ry m k i  l i te r . ic k i& i  s$>tystyoz- 
ne; partykuły*piankow e z różnych dziettzin wied-ky,-

Jjako Bezpłatny Dodateki'ptrzymaja:b|3renuniera- 
to rzy ' dzieła:
ir. W wiŚńj Psychologja. Kr. Kautsl-y, Etyka i inne. 

P R E N U M E R A T A

w }Val'St.mińe

Rocznie r b .  
Kwartalni’® 
Miesiąc unio

r .  k .  

7 60 
1 90 

—  65

Z  pr»m )ilką pocztową',

R o c z n i e "  ! .  ■  I
k w a r t a l n i e  
i s i u n ę r  p o j e d y n c z y ao

Adres: Warszaw?! R racka  12.
jNf u m e r o k a z o w y  b e z p ł a t n i e  f r a ą c o .

Z ak ład  S to la rsko-T ap icersk i
firmy

„5TANISŁAW “
Erywariska 14.

T r z e b i  a<,ini od .Marsz.  ( w p o s t  S k  W a ru ) .

Posiada na składzie różne Meble 
1 przyj mule zamówienia na-iirzą- 
dzeniu apartamentów po cenach 

nizkióh. 
W y k o n a n ie  s ii in ie n n e .

S.ULLY JAKUJ-!

D u s z a  D z i e c k a
tlo m a c z y la

Tzahella M oszeuw ka. 

Cena 2 rb.

1 abrj ka- egzystuje fficl 1878 r. ^

Wilhelm Sternste n Jf
%^  W arszaw a ,  E le k to ra ln a  14. ^

C - lócliryllta łóżek żelaznych, wózków i wolocypedó.w ^  
dzi^cinnycli, mater§&y do łóżekj i wózków.

Gbnnik ilustrowany opłatą ISO kOj>.

\ Z  c e n n ik a  zn aczn y  rabat.
m ?  y fe

TO W AEZY ETAW (AKGI' .1N E

Fabr\pl(i /VlebH Wiede ńskich

JakóDa i Józefj Kohn
U a r s z u w a ,  M a r s z a ł .  l - łS .—Telsfon 175!).

Meble do codziennego uży tku  sąlonowe, gabinetowe 
dz iec in ie  etc.

Całkowite urządzenia sypialń od M>. 150.
Urządzenia restauracyjne etc.

Paryż 8900 Grand Prixs.
St. Louis ‘904 Hor Concours (ffizlonkowie Jufy).

l l li

15 k. srt. 15 k. bzi.

W  nabycia w o wszystkich lepszych 
mleczarniach i handlach gaśtrono- 

miczn\ ch.
I ‘r/AMlsta.wicii I J. Szmolke.

Marszałkowska 131.

I I ■ I

TIlEifC NUM ERU: Związki zawodowi® wSSHemezecłi.— Surśuin Garda. przez J .  Korczaka. — /• ’l/ks G triżdż’; 
Z pieśni wstający.óh zórz: Nad zm arzłym  stawem, G ra ją  mi skrzydła wichrowe.'— Ajra, nowela, przez R  Łv- 
’%ńsi:ie§(>. —- Eugenjusz R yęh ter .  — P rzeg ląd  Po li tyczny . - Etyka' za stanowiska niatm-jalistycznego p o j ­

m owania dziejów, przez K . A .

R ed ak to r  i "Wydawca A. Miller. Druk Jana- Kamiriskieg.n Nowjii 8®iat 48.


